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Na start

Olimpijczycy – na start!

Kto dalej? Kto wyżej? Kto szybciej?

O tyczce – jak ptak – jak powietrze,

Co struną drży dźwięczną jak skrzypce.


A teraz – oszczepy – w dal mknięcie!


Kto kogo dzisiaj zwycięży?


Oszczepy jak strzały w błękicie.


A oto dysk zawisł jak księżyc.

Ktoś biegnąc zachłysnął się pędem –

Krew w skroniach, wzmożony rytm serca.

- Ja będę! maratończyk – zwycięzca.

 Tadeusz Kubiak

Poniedziałek, 20.06.1956 rok


Po kilku tygodniach wracam do pisania swojego pamiętnika. Moje uczucia i przeżycia muszą mieć jakieś ujście... Świat jest zbyt piękny, by go nie opisywać...


Dzisiaj znowu oglądałem zdjęcia z wyprawy w góry. Doświadczam niesamowitych przeżyć, gdy wspinam się po ośnieżonych wysokościach i idę ku rwącemu, spienionemu potokowi lub, gdy płynę po mieniącej się słońcem wodzie. Wspinając się i płynąc kajakiem, czuję się WOLNY! Ale nie wolny bezgranicznie (przecież jestem pod opieką Boga i wypełniam jego wolę), tylko wolny w sensie NATURY! Jestem częścią świata i natury! Niedługo razem z przyjaciółmi, a tak właściwie to moimi uczniami, wybieramy się na spływ kajakowy.


A wszystko za sprawą Marka, mojego 18 - letniego dalekiego kuzyna:

· Dzień dobry, wujku, czy wujek wybiera się gdzieś w lipcu? Ja i chłopaki chętnie byśmy gdzieś się wybrali. Może na spływ kajakowy? – zagadnął mnie rano.

· Trzeba by pomyśleć... To poważne przedsięwzięcie... – mówię.

· No właśnie, ja mogę pomóc! – chłopak ucieszył się tak bardzo, że pomyślałem, iż niemożliwością byłoby odmówić tym młodym ludziom tak cennej rozrywki. I już poczułem, że cieszę się na samą myśl o wyjeździe...

Wtorek 21.06.1956 rok


Właśnie wróciłem ze spotkania z Markiem i ustaliliśmy trasę kajaków. Spływamy Brdą w Borach Tucholskich, potem Drwą, później Czarną Hańczą na Pojezierze Augustowskie, Łyną, Sanem i przemierzamy piękne jezioro Wigry. Wymarzony szlak dla osoby, która tak jak ja i moi uczniowie, kochają kajaki. Wyjazd już 2 lipca!


Cieszą się bardzo, ze mogę zaproponować bliską ich sercu rozrywkę. Sport kształtuje ciało i umysł – takie hasło wypisali sobie nawet na jednym z kajaków. Jest to też zajęcie dydaktyczne – uczą się zdrowej rywalizacji, samodzielności i odpowiedzialności.


Sam brałem udział w 14 Ogólnopolskim Spływie Kajakowym na Dunajcu i w Sromowcach Niżnych. Niestety mój kajak natrafił na jakiś podwodny głaz i przedziurawił się. Na szczęcie woda nalewała się powoli i zdążyłem dopłynąć do mety. Na końcu zaś wykąpałem się w zimniej wodzie, bo mój kajak nie wytrzymał. Myślę, że wtedy czuwał nade mną Bóg i moja mama Emilia.

Sobota 25.06.1956 rok


Moi studenci dowiedzieli się o naszej wycieczce. Bardzo się ucieszyli, że już niedługo wypłyniemy na kajaki, aby podziwiać piękno przyrody. Cała wycieczka została już zorganizowana. Moi uczniowie włożyli w to dużo wysiłku i zapału. Bardzo się cieszę, że mam takich uczniów i że mogę mieć do nich zaufanie. Oczywiście ja także będę brał udział w przygotowaniach. Nie odmówię sobie przyjemności planowania górskich szlaków! A poza tym, muszę być blisko uczniów.


Ja również nie mogę się doczekać wyjazdu. Nareszcie znów na łonie natury. Wykłady będę prowadził na wyjeździe! Razem z nami jadą moi znajomi i przyjaciele. AHOJ KAJAKI!!! 

To jest chyba marzenie każdego nauczyciela: CZUĆ SIĘ WOLNYM, PODZIWAIAĆ PIĘKNO NATURY, A JEDNOCZEŚNIE KSZTAŁTOWAĆ MŁODE UMYSŁY!

Sobota 02.07.1956 rok


Już w drodze. Nie mogę się nadziwić pięknym widokom... Przecież dorastałem w tych miejscach, a jednak cięgle odkrywam je na nowo. Na terenach pobliskiego Parku Tatrzańskiego występuje około 1500 gatunków roślin, w tym wiele bardzo rzadkich gatunków reliktowych, jak na przykład dębik ośmiopłatkowy, skalnica tatrzańska i ostróżka tatrzańska. Tu, gdzie płyniemy, dostrzegamy głównie karłowate krzaki i pokryte gęstymi włoskami kwiaty o mocnych łodygach.


Po krótkiej lekcji przyrody, którą zaproponowałem uczniom w ramach odpoczynku, planowaliśmy dalsze wyjazdy:

· Wujku, a o jakich wujek myśli wycieczkach. Jakie mógłby zorganizować?

· Myślę, że moglibyśmy wybrać się na górską wspinaczkę, tak jak mówiliście...

· Ale przecież to jest niebezpieczne! - czasem młodzi ludzie czytali w moich myślach...

· Oczywiście, że niebezpieczne, ale jeśli jest się spokojnym i opanowanym, niebezpieczeństwo znika. Sport wymaga rozwagi i spokoju! – tłumaczę sobie i dzieciom. – Tak, spokoju, a nie ślepej rywalizacji i nerwów... Wam na pewno by się to udało! W końcu dzisiejsza młodzież jest taka wysportowana. Za moich czasów razem z kolegami uwielbialiśmy grać w piłkę nożną, a także biegać, dopiero później pokochałem góry. Lubię sport i wydaje mi się, że i wy go lubicie. A może i popływamy? Wiecie, raz zdarzyła mi się taka historia.... Brałem udział w 14 Ogólnopolskim Spływie Kajakowym i mój kajak...

Wtorek 05.07.1956 rok


 Jest wspaniale. Jak dotąd nie było żadnego wypadku i wydaje mi się, że nad nimi czuwa Bóg i moja mama Emilia. Wiele osób jest na spływie na tej trasie, co my. Nawiązaliśmy nawet nowe znajomości. Dzieciaki oblewają się wodą, a nawet pływają – dzieciaki, tak o nich mówię, a przecież są wśród nich dorośli ludzie...


Moi przyjaciele też bawią się doskonale. Wieczorami siadamy przy ognisku w świetle księżyca, który oświetla barwną wodę i opowiadamy sobie niesamowite historie z życia, a także wymyślone. Ja sam opowiadałem kilka historii. Do dziś nie wiedziałem nawet, że moi uczniowie tak bardzo interesują się poezją i prozą. Myślę nawet o założeniu kółka literackiego. Przecież ja sam piszę wiersze. Podczas takich wycieczek z dala od domu, dzieci pokazują swoje prawdziwe oblicze... I nawet Marek zaczął dbać o porządek w swoim namiocie, a Staś przestał dokuczać kolegom.


Na kolejną wyprawę wybieramy się we wrześniu, póki nie nadejdzie nowy rok akademicki. Obecnie znajdujemy się na Drwie. Niedługo wyruszymy i dotrzemy do Czarnej Hańczy.

Poniedziałek 11.07.1956 rok


Wczoraj jednak z naszych kajaków uderzył w skałę i przedziurawił się! Tak bardzo się przestraszyłem. Na szczęście nikomu nic się nie stało, tylko straciliśmy jeden kajak. Dobrze, że nasz uczeń miał w zapasie ponton. Teraz jesteśmy uratowani. Modlą się do Boga, aby oszczędził nam tych przygód. Ale pewnie jest to PRÓBA naszej wytrzymałości i odpowiedzialności. To Staś rzucił się pierwszy na pomoc dzieciom z kajaku!

· Nie było chwili do stracenia! – mówił potem. – Jesteśmy jedną drużyną, wszyscy za wszystkich! Musiałem pomóc! – nie do wiary, jak ten chłopak zmienił się na lepsze podczas wyprawy.

Poza tym idzie nam świetnie. Widoki są wspaniałe, przecudne i ciekawe. Odkryliśmy nawet jeden potok i mały wodospad... Kierowaliśmy się w stronę szumu wody i przedzieraliśmy się przez krzaki. Nagle stanęliśmy jak słupy soli! Zadziwił nas niesamowity widok przecudnego, mieniącego się kolorami i grzmiącego delikatnie wodospadu, przy którym płynął malutki, cichy potoczek...

Czwartek 14.07.1956 rok


Nieszczęścia JEDNAK chodzą parami. Nie jest tak łatwo jak myślałem. Wkrótce po tym zastała nas ogromna burza. Trzaskało okropnie. Zaczęło się od deszczu. Potem błyskawice, a na koniec zmieniło się to w sztorm. Rzucało nami jak na morzu. Nie mogliśmy dostać się do brzegu, a dwa kajaki przewróciły się do góry nogami. Po godzinie męczarni burza ustała. Przerażeni zatrzymaliśmy się na brzegu na dwie godziny. Później weszliśmy w kajaki i ostrożnie udaliśmy się w stronę wyznaczonej dla nas trasy. Reszta wyprawy przebiegała spokojnie i bez kłopotów. Pan Bóg czuwał.

Niedziela 17.07.1956 rok


W piątek dotarliśmy z powrotem do domu. Kolejną wycieczkę w góry organizujemy 23 września i potrwa ona tydzień. Plany są już w drodze – udamy się w długi, piękny szlak górskiej wspinaczki. Niestety duża część wycofała się ze względu na niebezpieczeństwo wyprawy. Trzeba jeszcze tyko ustalić z dyrektorem uczelni, żeby zwolnił studentów ze szkoły, jeśli powrót opóźniłby się.


Staś zgłosił się jako pierwszy. Chce być „dyżurnym ratownikiem”. Miło patrzeć, jak idea dobra i przyjaźni zwyciężyła w tym chłopaku...

Poniedziałek 13.09.1956 rok


Nasza wycieczka zostanie zrealizowana! Już tak się bałem, że pozbawię dzieci nadziei na przeżycie przygód w górach, o których tyle im opowiadałem. Dyrektor pozwolił uczniom na odrobienie tygodnia zajęć w późniejszym terminie, jeśli byłaby taka potrzeba.

· Poradzicie sobie! – mówię. – W trakcie wyprawy poczytamy rozprawy Sofoklesa, żebyście niczego nie stracili. Muszę czuwać, byście rozwijali i ciało i duszę... – śmialiśmy się wszyscy.

Piętek 23.09.1956 rok


Jedziemy dużą grupą. Jesteśmy w drodze. Wczoraj do listy wycieczki dopisały się trzy osoby!!! Widzę, że pomysły wycieczek bardzo podobają się dzieciom i rodzicom. Zaproponowałem także kilkorgu rodzicom ten wyjazd – chętnie się zgodzili. Dzieci będą mieć lepszą opiekę.


Nie mogę się doczekać zdobywania tych wszystkich szczytów i to już za godzinę. A tym czasem porozmawiam sobie trochę z rodzicami i uczniami. Ciekawy jestem, co sądzą na temat zdobywania trzech gór, z tego jednej największej. DO ZOBACZENIA NA WSPINACZCE!

Poniedziałek 26.09.1956 rok


Wszystko potoczyło się nie po mojej myśli. Gdy Emilka wchodziła na szczyt, głaz, na którym stała, osunął się, a ona osunęła się w dół. Zatrzymała się dopiero na wystającej skale. Wyobraźcie sobie, że oglądacie i podziwiacie piękny krajobraz, a nagle imienniczka waszej zmarłej matki osuwa się i może spaść w dół. Serce stanęło mi w gardle! Spojrzałem w dół i ujrzałem Emilkę siedzącą na skale. Zaczęła krzyczeć, że ma złamaną nogę. Zsunęliśmy się wszyscy do niej, lecz na skale stanęły tylko dwie osoby. Ja i tata dziewczynki. Na szczęście nic złego się nie stało – była cała i zdrowa.


Teraz nie jestem pewien, czy możemy wejść na ostatnią górę. Przecież ona jest najwyższa i wypadek byłby groźniejszy i bardziej możliwy. Dzieci bardzo chcą wspinać się na szczyt, lecz nie wszyscy. Poniektórzy rodzice i dzieci się wycofali. Rozumiem to i nie mogę ich przekonać.

Środa 28.09.1956 rok


Dzisiaj przechodziliśmy przez wąwóz, z którego w każdej chwili mogła spaść niebezpieczna dla nas lawina. Uczniowie zachowywali się tak cicho, jakby w ogóle ich tam nie było. Dzięki temu nie spowodowały ani wypadku ani lawiny. Jestem dumny z moich uczniów ze względu na ich opanowanie i umiejętność zachowania spokoju w trudnych sytuacjach. Emilka czuje się dobrze.

Czwartek 29.09.1956 rok


Szkoda, że już jutro wyjeżdżamy.. Nie chcę opuszczać tego magicznego miejsca i będzie mi go bardzo brakowało, ale już czas wyjść i ostatni raz spojrzeć z bliska na góry. Niedługo czas pracy i nauki. Ale sport nadal nam będzie towarzyszył. Po przyjeździe zamierzam zorganizować rozgrywki w piłkę nożną. Ten nieład, ta stajnia Augiasza wokoło, to znak, że już czas opuścić to miejsce... Oj, chyba wołają mnie dzieciaki...

Czwartek 29.09.1956 rok



Nad Twoją białą mogiłą, o matko, zgasłe Kochanie – za



całą synowską miłość modlitwa:



Daj wieczne odpoczywanie.


To wiersz poświęcony mojej matce. Opowiedziałem go uczniom, gdy o nią zapytali. Wzruszyliśmy się wszyscy. Tęsknię za nią, tak jak tęsknię za Edmundem. Zmarł wtedy, kiedy był mi potrzebny najbardziej, miał 26 lat. Stało się to 2 lata po śmierci mamy. O nim również opowiedziałem. Rodzice jak i dzieci obiecali mi, że odwiedzą grób mojej matki i Edka również. No, czas już kończyć!

Piątek 30.09.1956 rok


I tak kończy się kolejny etap życia. Czas wakacji się kończy, z bożą pomocą rozpoczynamy nowy rok szkolny. W pamięci zachowamy letnie wyprawy, które dostarczyły nam tak wielu przeżyć.
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